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Drogi naszej polityki społecznej.

P o lityka  społeczna każdego p ań stw a  zależna 
jest od ogólnej sy tu ac ji po litycznej i gospodarczej, 
od po trzeb  danego p ań stw a  i jeg o  celów . Ideałem  
je j  — szczęśliw y człow iek  w  szczęśliw ym  spo­
łeczeństw ie celem  w y tw o rzen ia  odpow iedn ich  
w arunków , w śród  k tó rych  każda  jednostka  m o­
g łaby  rozw inąć w szystk ie sw oje siły fizyczne i d u ­
chowe i zuży tkow ać je  d la  dobra społeczeństw a. 
D la osiągnięcia tego celu p o lityka  społeczna op ra ­
cow uje  ustaw y , stw arza odpow iednie in sty tu c je  
o charak te rze  lokalnym , państw ow ym  i m iędzyna­
rodow ym .

Bez p rzesady  czy zarozum iałości pow iedzieć 
m ożem y, żeśm y na polu  po lityk i społecznej zrobili 
bardzo  dużo. N a tem  polu  w yprzedziliśm y naw et 
k ra je  zachodnie. Może nie w szystk ie  u staw y  są n a ­
leżycie p rzem yślane i za pochopnie może b y ły  tw o­
rzone, to  jed n a k  nie obniża w artości naszych  pou­
czy nań  społecznych.

N asza po lity k a  społeczna, tw orząc pew ne tego 
ro d za ju  ustaw y , zaczęła je  w prow adzać  w p ra k ­
tyczne  zastosow anie, zaczęła  tw o rzy ć  in s ty tu c je  
ściśle zw iązane z realnem  życiem.

I znow u — n ieste ty  — p rzy zn ać  należy, że 
n iek tóre  z ty ch  in s ty tu cy j nie zaw sze d a ły  należną 
sumę pom yślnych  rezu lta tów , nie zaw sze s ta ły  się 
pełnem  dobrodziejstw em  społecznem .

W eźm y n a p rz y k ład  K asy  C horych. S łyszy się 
u ty sk iw an ia  — b a  — naw et n a rzek an ia  ta k  ze 
strony  pracodaw ców  ja k  pracow ników . Sam e ty l­
ko n a rzek an ia  niezm ierną ty ch  in s ty tu c y j n a  lep ­
sze, pożyteczniejsze d la ogółu in teresow anych. N a­
leżałoby przeprow adzić  ścisłą rew izję  dotychcza­
sowego stanu . N iech nasze sem inarja  n a u k  praw no- 
społecznych, kom isje  sejm ow e, m in is te rja , rad y  
m iejskie, zw iązki zaw odow e z b ad a ją  ob jek tyw nie  
u staw y  i cy fry , n iech p rz y jrz ą  się ich działalności, 
niech p o ró w n a ją  nasz stan  ze stanem  ty ch  sam ych 
in sty tu c ji zagranicznych , niech zbiorą i tery to r- 
ja ln y  m a te rja ł w szystk ich  k u ltu ra ln y c h  społe­
czeństw  w  ty m  k ie ru n k u  a o trz y m an y  m a te rja ł, 
niech p rzesie ją  przez sito w iedzy i dośw iadczenia 
a o trz y m an y  re z u lta t stokroć  cen n ie jszy  będzie  
dla, reform atorów, niż ogóln ikow a, na  f r a ­
zesach a n ieraz n a  dem agogji o p a rta  k ry ty k a  zwo­
lenników  i przeciw ników .

K rytyczna ocena dokonanych prac — oto je ­
den z najkonieczniejszych  postulatów  naszej po­
lityk i społecznej.

P osiada jąc  u staw y  i in sty tu c je  społeczne to 
jeszcze nie w szystko, to jeszcze nie koniec naszych  
prac.

C iężar po lityk i społecznej przenosząc się z ciał 
p a rlam en tarn y ch  do in sty tu c ji rządow ych  i sam o­
rządow ych, do zw iązków  zaw odow ych i różnych  
stow arzyszeń, w ym aga tam  całego zastępu  w yszko­
lonych pracow ników , k tó rzy  m ają  suchym  — n ie­
raz  — literkom  p raw a  n adać  życie i k ierunek , k tó ­
rzy  m uszą być isto tnym i t. j. m yślącym i i c zu jący ­
mi społecznikam i. A tak ich  w łaśnie nam  b ra k  spo­
łeczników . P rzy ję ło  się ti nas fałszyw e przekonaf- 
nie, że w szyscy — w szystko w ykonać p o tra fią  -—■ 
by le  ty lko  m ieli odpow iedni zasób woli.

Nie m yślim y o specjalizacji, pop ieram y  zgu­
b n y  d y le tan tyzm  — źródło wiele p rzew in  spo­
łecznych.

P racow nicy  - specjaliści nie w yrosną  ja k  g rzy ­
b y  po deszczu. Potrzebne są specjalne uczelnie, 
kursy , z jazd y  i odpow iednia fachow a lite ra tu ra . 
Bez posiadan ia  całej a rm ji specjalistów  - p racow ­
ników  wiele pow ażnych reform  ulegnie spaczeniu  
a dobre ustaw y  pozostaną m artw em i literam i.

Kto m iałby  za jąć  się w yszkoleniem  p racow ­
ników  ?

Nie m ożem y te j p rac y  w k ładać  na b a rk i p a ń ­
stw a. D o te j p racy  w inne stanąć  zw iązki kom u­
nalne i zaw odow e i o rganizacje społeczne.

W yszkolenie pracowników' — fachow ców  — 
to tjrugi konieczny w arunek powodzenia naszej 
polityki społecznej.

Stokroć w iększą p lagą niż b rak  odpow iednich 
p racow ników  - fachow ców  jes t społeczne nieuctw o 
mas, T rzeba  za pom ocą odpow iedn ie j p ro p ag a n d y  
podnieść stopień uśw iadom ienia społecznego, trz e ­
ba, ab y  najszersze w arstw y  zrozum iały  zasadniczo 
ew olucy jną lin ję  naszej po lityk i społecznej, trzeba, 
ab y  w iedziały , o rodzinnem  ustaw odaw stw ie  spo­
łecznem , o jego działan iu , o swoich p raw ach  i obo­
w iązkach.

D otychczasow a p ropaganda, zazw yczaj ne­
gatyw na, nie może pozostaw ać w rękach  czynn i­
ków  d estrukcy jno  - dem agogicznych, k tó re  chcą 
w szystko nag iąć  (<<> sw ojej d o k try n y  i ściągnąć 
na sw oje ciasne, p a rty jn e  podw órko.
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W prow adzanie  w  życie postu la tów  po lityk i 
społecznej nie może być  nlonopolem  te j czy innej 
k la sy  spo łecznej, t e j  czy in n e j p a r t  j i, u s taw y  spo­
łeczne pow inne w ejść  w  żyw y  o rgan izm  społe­
czeństwa, i stać  się jego  n ie ro zd z ie ln ą  c/.asi ką.

Zwalczanie nieuctw a społecznego za pomocą 
p ozytyw n ej propagandy zdrow ych zasad polityki 
społecznej — oto trzeci postulat.

(Ciąg da lszy  nastąpi).

Dalsze przeładowania religijne w Rosji.
Szał an tire lig ijn y  ja k i  opanow ał w ładze bol­

szew ickie zdaje  się do tarł do najm n ie jszych  ko­
m órek m ózgów sa trapów  rosyjsk ich , rakoteż do 
najd robn ie jszych  objaw ów  życia rosyjskiego.

N iem a w prost w  Rosji dziś żadnej dziedziny, 
z k tó re jb y  nie tchnęła  n ienaw iść do Boga i p rześla ­
dow anie Jego w yznaw ców .

A specjaln ie  p rasa  prześciga sie w prost w o- 
k ru tn y c h  b luźn ierstw ach  i w alce z Bogiem.

Is tn ie ją  liczne w ydaw n ic tw a dla różnych  n a ­
rodowości, zam ieszku jących  Rosję, w ich językach , 
ab y  w te j w alce za tru ć  w szystkich  równocześnie.

Z żalem  m usim y p rzyznać , że i nasz  język  
polski zm uszony jest p a rty cy p o w ać  w ty ch  ohy­
dach. O to w M oskwie w ydaw ane jest pism o w ję ­
zyku  polskim  p. t. „W oju iący  Bezbożnik", w k tó ­
rego sk ład  red ak c ji weszli: syn naszego p isarza, 
P rzybyszew ski, B runo Jasieński, au to r pow ieści 
fran cu sk ie j „Palę  P a ry ż “, za k tó rą  został w vdalony  
z F rancji, b y ły  w arsztatow iec kolejow y z P rzem y­
śla i poseł kom unistyczny  na Sejm  w W arszaw ie 
Ł ańcuck i oraz żyd  Feliks K ohn, b y ły  organizator 
rew olucji i sa trap a  W ęgier a  obecnie rów nież p re ­
zes n o w o u tw o rzo n e j o rg an izac ii pod  nazw ą: 
„Centralna Sekcja antykatolicka44.

„O sservatore Rom ano" w ostatn ich  num erach  
za jm u je  się nowem i ob jaw am i p rześladow ania  re ­
ligijnego w Rosji i op iera jąc  się na bogatym  ma- 
te rja le  in fo rm acy jnym  w vl icza nazw iska  areszto­
w anych  w ostatn ich  tygodniach  księży kato lick ich  
pochodzenia polskiego, niem ieckiego, litew skiego 
i łotewskiego. Kogo sow jety  nie m oga dostać w  sw o­
je  ręce, tego s ta ra ją  się unieszkodliw ić p rzy  po­
m ocy w szelkiego ro d za ju  podłości i k łam stw .

O ryg inalne  listy , k tó ry m  u d a je  się dotrzeć 
z Rosji do W atykanu , m a lu ją  n iew ypow iedzia­
ne c ierp ien ia  lu d u  rosyjskiego. Rodzice nie rza d ­
ko s taw ia ją  sobie straszne p y tan ie : Zezwolić, by
dzieci, p opad ły  w  n iew iarę, o k ru tn ą  nędzę i by  
w eszły  na  drogę w szelakich w ystępków , czy też 
lep ie j um rzeć razem  z niem i. Liczba sam obójstw  
w państw ie  bolszew ickiem  jest ta k  w ielka: że 
urzędow e s ta ty s ty k i m ądrze ją  przem ilczają. D n ia  
2-go lu tego pew ien fo tograf żydow ski w  Mos­
kw ie sk azan y  został na  5.000 rub li k a ry  za to, że 
m odlił się. N im  przyszed ł kom ornik  nieszczęśli­
w y  żyd pow iesił się. Tego samego ran k a  znale­
ziono tru p y  17-tu innych  sam obójców . R ozpacz 
ludności pod  b ru ta ln ą  ty ra n ją  kom unistów  jest 
bezgraniczna. Ze szczególnem  okrucieństw em  
prześladow ana jes t m niejszość polska z pow odu 
rzekom ego szpiegostw a na  rzecz Polski. G ranicę 
p o lsk o -ro sy jsk ą  przekracza ja  stale uciek in ierzy , 
d la  k tó rych  życie w  „ ra ju  bolszew ickim " stało się 
nie do zniesienia. ,

„O sservatore Rom ano" zaznacza, że sowje- 
ty  p rzy  pom ocy - ty ch  okropności chcą zm usić

ludność do ateizm u i że pew ni „przy jac ie le  lu ­
d u "  w  innych  k ra ja c h  E u ro p y  ciągle jeszcze 
tw ierdzą, że w  Rosji niem a żadnego prześlado­
w an ia  religji. A tym czasem  zw iązek bezbożników  
w o ju jących  ząpowiaida, że w krótce p rzy  pom ocy 
sw ych m etod obejm ie 17 m iljonów  ąteuszów  do­
rosłych i 18 m iljonów  niew ierzących  dzieci w  w ie­
k u  od 8 do 14 lat.

W urzędow ej sta ty styce  z kw ie tn ia  r. ub. fi­
g u ru je  jed n a k  ty lko  600.000 bezbożników . O rgan  
ich, ilu strow any  tygodnik  p. t. „Bezbożnik", w y ­
chodzi w 300 tysiącach  egzem plarzy. P raw ie  
w szyscy jego abonenci zm uszani są do p renum e­
ra ty  pod naciskiem  w ładz. P ilne j czujności rz ą ­
dów  i społeczeństw  innych  państw  w ym aga zapo­
wiedź, że rad jo  sow jeckie jeszcze gorliw iej będzie 
służyło p ropagandzie  n iew iary .

„Osse,rvatore R om ano" słusznie dodaje, że 
p raw da , pom yślność narodu , na jp ro stsza  m oral­
ność, u trzym an ie  cyw ilizac ji — w szystko  to  d la  
zw iązku  bezbożników  nie m a n a jm n ie jsze j w a r­
tości. D ow odem  tego jest u rzędow a ta ry fa  za spę­
dzanie płodu, k tó ra  za tę „operację" p rzew idu je  
40 rubli.

Jednakże m im o w szystko w iara  w duszy  u- 
męczonego ludu  rosyjskiego nie gaśnie. Św iad­
czą o tern listy , k tó re  nadchodzą do W atykanu .

W ostatn ich  num erach  rosyjskiego dzienn ika 
paryskiego „Poslednija  N ow osti", o rganu prof. 
M ilukow a, pub likow ane są nowe dokum en ty  o s ta ­
nie praw osław nego i katolickiego kościoła w Rosji. 
D okum en ty  te m a ją  n adzw yczajne  znaczenie, po­
niew aż przynoszą spraw y, k tó re  dotychczas nie 
by ły  wogóle znane i k tó re  pochodzą od osób, sto­
jących  pod względem  w iarygodności ponad  wszel­
kie podejrzenia. N azw iska au torów  tego m em orja- 
łu  nie m ogą ze zrozum iałych p rzyczyn  być podane, 
poniew aż dotychczas ż y ją  w  sw ej „socjalistycznej"  
ojczyźnie. Są to przedstaw iciele  w ysok iej h ierar- 
ch ji ro sy jsk ie j, a  list ich m a ch a rak te r polem iki ze 
sm utnej pam ięci ośw iadczeniam i m etropo lity  Ser1- 
gjusza.

Z treści tych  dokum entów podkreślam y prze­
de w szystk iem  słow a w dzięczności wobec O jca św. 
i pełne uznanie dla Jego szlachetnych zam iarów  
i Jego realnej pom ocy dla ludu rosyjsk iego, osiąg­
n iętej ruchem protestu w  Europie. M em orja ł 
p rzed s taw ia  d a le j całe  w y ra fin o w an e  napaści 
p rzec iw  Kościołow i i s ta ły  jego  ucisk.

„P rzygotow anie nowego szeregu duchow ień­
stw a — p iszą au to rzy  — jest w Rosji zupełnie nie- 
m nżiiwe. W roku  1923 zniesione zostały  w szystk ie 
zak ład y  teologiczne, a od tego czasu pom inio w szel­
kich  niezliczonych p róśb  i ścisłego brzm ienia 
u s taw y  o rozdziale, nie udzielono pozw olenia na 
o tw arcie  now ych uczelni. Rząd pośw ięca szcze­
gólną uw agę . problem owi kad rów " duchow ień­
stw a i p row adzi jego s ta ty stykę  w edług w ieku. 
W edług urzędow ych danych  oddziału w yznań  p rzy  
kom isariacie  ludow ym  dla sp raw  w ew nętrznych  
przekroczyło  ju ż  50 proc. w szystk ich  księży 50-ty 
rok  życia, 35 proc. jes t 40 — 50 letn ich , 20 proc. 
m iędzy 30 a 40, a ty lko  5 proc. jest niżej 30 lat. 
W  ten  sposób m usi w edług zdan ia  lcom isarjatu  
ludow ego d la  sp raw  w ew nętrznych  ilość ducho­
w ieństw a w szystk ich  w yznań  w przeciągu la t 20 
zniżyć się do 50 proc., poniew aż starsi w ym rą, 
a ilość m łodszych jest bardzo  m ała. Z tego oczy­
w iście w yp ływ a, że bezpośrednim  celem rządu  
m usi być  uniem ożliw ienie przygo tow ania  now ych 
szeregów duchow ieństw a".
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Kościoły są w yw łaszczone przez rząd , a gm iny 
w yznaniow e p łacić m uszą op ła ty  za używ an ie  oraz 
za asekurację . Są to na jlepsze środki niesłychanego 
gnębienia religji. K ażdy kościół oceniony jes t na  
pew ną sumę, a  p rzed  rokiem  1929 trzeba  było p ła ­
cić jednego rub la  aseku rac ji z każdego tysiąca  
ceny oszacow ania. D zisiaj jes t cena oszacow ania 
podniesiona w  dw ójnasób , a  p rem ję a sek u ra c y j­
ną podw yższono na  9 ru b li od jednego tysiąca. Ase^ 
k u rac ja  m ałego w iejskiego kam iennego kościółka 
wynosi przeciętn ie 3.000 ru b li rocznie. Rów nież m usi 
być  asekurow ane całe u rządzen ie  w ew nętrzne, 
a jego oszacow anie jes t n azb y t w ygórow ane, ta k  
np. każd y  zw ycza jny  obraz oszacow any jest w 
p rzyb liżen iu  na 1.000 rubli. Sprzedaż świec i „pro- 
sfor", n iezbędnych w cerkw iach  p raw osław nych, 
połączona jes t z w ykupyw an iem  specjalnego p a ­
ten tu , k tó ry  w m iastach  w ynosi do 1.000 ru b li m ie­
sięcznie. I akie brzem ię podatkow ego obarczan ia  
p row adzi n iepow strzym anie  do likw idac ji w ię­
kszości kościołów.

Kościoły zam knięte zostać m ogą z sześciu 
p rz y c z y n :

1 z uchw ały organizacyj przeciw w yznanio- 
w y eh ;

2) za niespełn ien ie obow iązku konser.wacji 
k ościelnej; kom isji w ystarcza w tym w ypadku  
okoliczność, że w  kościele znajdzie się jeden po­
łam any stołek;

3) że w e w łaściw ym  czasie n ie uiszczono po­
datków;

4) że budowa kościoła jest stara;
5) gdy kościół przeszkadza frekw encji ulicz-

»c j :
6) z rozkazu po licji państw ow ej.
U łatw ień  lub  term inów  uzyskać nie m ożna. 

N iektóre kościoły w ziął pod ochronę u rząd  zw any 
„G law n au k a“ , spe łn ia jący  zadan ia  ochrony p am ią­
tek. D zis ia j „G law n au k a“ ofic jaln ie  oznajm ia, że 
zw alnia ze sw ej ochrony 6.000 kościołów, k tó re  zo­
s taną  zburzone.

Prof. Dr. M arjan W olańczyk.

Z zagadnień mieszczaństwa.

(Ciąg dalszy).

M ieszczaństw o, n ie p o s iad a jące  w łasn e j p a r-  
t j i  m arnego  p o k ro ju , je s t  w łaściw ie  w ars tw ą  d o j­
rza łą , s tw ie rd za jącą , że n ie  zam ierza  rob ić  tego, 
czego n ie  um ie zrob ić  dobrze. Z d ru g ie j jed n a k  
s tro n y  b ra k  te j  d o jrz a łe j  w a rs tw y  w życiu  p a rla -  
m en ta rn em  w y tw a rz a  pustkę , k tó rą  zapełn ia  k toś 
inny , b ra k  te j  tw ó rcze j w a rs tw y  jest pow odem  
b ra k u  rów now agi. M ieszczaństw o bow iem  je s t 
tym  n a tu ra ln y m  p ośredn ik iem  m iędzy  innem i 
w arstw am i społeczeństw a, k tó ry  n a jle p ie j ro zu ­
m ie zarów no sp raw y  ro ln icze  ja k  i p rzem ysłow e, 
u rzędn icze  i w o jskow e, p ry w a tn e  i po lityczne. 
Z tego  w y n ik a , że pow inno ono mieć w łasną  re p re ­
z e n ta c ję  i w  S ejm ie, pow inno  zatem  stw orzyć  
p a r t ję .  .

D o w y tw o rzen ia  j e j  je d n a k  iść n a leży  d rogą 
p ew ną i n a tu ra ln ą . O to zadan ie  obecnie zrzeszeń 
m ieszczańskich  o c h a ra k te rz e  n iep o lity k u jąc y c h . 
O ne to bow iem  w in n y  p rzygo tow ać  m ieszczanina

N a zachodzie nie jest wogóle znane, że m ogiła 
p a tr ja rc h y  I ichona jest zniszczona, że w  Rosji 
jest 12 specja lnych  przeciw w yznan iow ych  u n iw er­
sy tetów : w Saratow ie, N ikołajew ie, O rbie, T y  fli­
sie, Baku, Taszkiencie, C zerepow cu, A strachan iu , 
I w anow ie- W ozneseńskiej, M oskwie, Rostowie i 
Odessie, O prócz tego są na  w szystk ich  u n iw e rsy ­
te tach  utw orzone k a te d ry  ate izm u jak o  p rzedm iotu  
obowiązkowego. L iberaln i podróżni po Rosji, p i­
szący później nader m ądre księgi, nie w spom inają  
zw yczajn ie  o tak ich  błahostkach.

Pod lakierni to p rześladow aniam i relig ijnem i 
ugina ją się w szyscy, k tó rzy  p ragną  i w ierzą 
w Boga.

Okręgowe Zjazdy Chrz.-demokracji.

W niedzielę dnia 24 odbył się  w  C hyrow ie  
zjazd Ch. D . z p ow ia tu  starosam borsk iego , na k tó ­
ry  p rzy b y ło  około 100 delegatów , o raz pp. poseł 
b ry ła  i radca Łukasiew icz Józef ze Lwowa. Z jazd 
zagaił p. burmistrz Pokorny, poczem  w y b ran o  
p rez y d ju m  w  sk ład  k tó reg o  w eszli p. dyrektor  
Lachowski z C hyrow a, X. Łuczycki z Laszek Mu­
rowanych, p. B o rtn ik  z F e lsz tyna , p. jagieln ick i 
ze S tarego  Sam bora, sek re ta rz o w a li pp. K rowicki 
i Kurcz z C hyrow a. P ie rw szy  p rzem ów ił p. poseł 
Bryła. D ru g i p rzem ów ił p. radca Łukasiewicz, p o ­
czem w y w iąza ła  się długa, i b a rdzo  ożyw iona d y ­
skusja .

Na zakończenie dokonano w yborów  zarządu 
pow iatow ego Ch. D. na  pow ia t S tarosam borsk i, 
w sk ład  k tó rego  w eszli pp. D yr. Lachowski (C hy­
rów) jako prezes, X. Łuczycki (Laszki M urow a­
ne), p. Bortnik (Felsztyn) i p. Jagielnick i (S tary  
Sam bor) jako w iceprezesi, zaś jako członkow ie: 
X. dziekan W atulew icz (Felsztyn), X. W olski 
(C hyrów ), Ks. G rodkowski (S ta ry  Sam bor), pp. 
Krowicki, inspektor N azarew icz (C hyrów ), Pła-

do zrozum ienia  głębszego sp raw  ogólnych  całego 
n a ro d u  i w inno dać podstaw ę do u łożen ia  s to sunku  
zagadn ień  m iast z zagadn ien iam i innem i. W szyst­
kiego trz e b a  się na św iecie uczyć, m usi się zatem  
nauczyć  i tego. pow ołaną  zaś n a jb a rd z ie j, do spe ł­
n ien ia  te j  ro li n auczyc ie la  je s t  w łaśn ie , jeśli
0 L w ów  chodzi — S trze ln ica . T ow arzystw o  to  bo­
w iem , boga te  w  w iekow ą tra d y c ję  je d n ą  posiada 
cechę łączen ia  w szystk ich  m ieszczan bez w zględu  
na  ich chw ilow ą i obecną p a r ty jn ą  p rzyna leżność
1 ja k o  tak a  sp e łn ia ła  k ie ro w n iczą  ro lę  w  życiu  
społecznem  m iast, pow inna  za tem  w rócić  do spe ł­
n ien ia  t e j  zaszczy tnej ze w szech m iar m isji.

III.

O drodzen ie  S trze ln icy  m usi p rzy w ró c ić  te j  
o rg an izac ji znaczen ie  społecznego przew ódcy  
w  życiu naszego g rodu  i stać się w zorem  dla m iast 
innych. T y lk o  życie o rg an iz ac y jn e  w  la tach  po­
w o jen n y ch  zm ieniło  się b ardzo  i d la tego  zrzesze­
nia, k ie ru ją c e  się zasadam i daw nie jszem i byw a ją 
u suw ane  w kąt. N a jp ie rw  szeroka d e m o k ra ty z a c ja  
p o w o jenna  dom aga się rozszerzen ia  ram  zrzesze­
nia, po tem  ok reślen ie  m ieszczaństw a m usi w  n a ­
stępstw ie  tego  u lec  g ru n to w n e j zm ianie.
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tek  (Laszki M urow ane), Kamiński (Terło), Dr. 
Rauch (S ta ry  Sam bor), Jaworski (L ibuchow a), Ka­
lita (Staiia Sól), Jaworski (Rosochy), Jeden, Kal- 
nicki (Suszyca), Grach (Suchynia), Ślączka (Gro- 
dow ice), Sobolew ski (Turze).

N a zakończen ie  p. Jagielnick i podziękow ał 
za p rz y b y c ie  p. posłow i B ry  le i p. Łukasiew iczow i, 
p o d k reś la ją c , że p. poseł B ry ła  je s t  oddaw na j e ­
d ynym  z posłów , k tó ry  ta k  serdeczn ie  i szczerze 
z a jm u je  się O kręg iem .

D nia 25 sierpnia odbył się zjazd Ch. D. z za­
chodn ie j części p o w ia tu  M ościckiego w M ości­
skach, n a  k tó ry  p rz y b y ł p. poseł Bryła.

W  sk ład  p re z y d ju m  w chodzili pp. Noskow ski, 
X. Jaworski, pani Podgórska i p. Burysz.

P. poseł B ry ła  w ygłosił re fe ra t, poczem  w y ­
w iąza ła  się d ługa  i ożyw iona d y sk u sja .

N a zakończen ie  w y b ra n o  ja k o  p rzed s taw i­
c ie li t e j  części p o w ia tu  do zarządu pow iatow ego  
C h. D. X. Jaw orskiego (S łom ianka), pp. Grajma 
(M ościska), Zając (H usaków ), Paprockiego (Pni- 
ku ł), W alaszka (K rukienice).

D n ia  26 s ie rp n ia  m ia ł się odbyć zjazd Ch. D. 
z ach o d n ie j części p o w ia tu  ru d eck iego  w  R u d ­
kach, jed n ak o w o ż  w iceprezes tam tejszego Sokoła  
p. G rochowski, w  ostatniej chw ili cofnął dane po­
zw olenie na udzielenie sali Sokoła, rzekomo ze 
w zględów  hygien icznych  (!!), w obec czego od­
b y ła  się ty lk o  k o n fe re n c ja , zaś z jazd  przełożono 
na przyszłość. „H igjena“ p. G rochow skiego i m ia­
sta Rudek została uratowana. (Do tej spraw y po­
w rócim y w następnym  num erze naszego pisma 
p rzy p . R ed ak c ji).

W  środę dnia 27 sierpnia odbył się w  sali sta­
rego probostwa w  Samborze, zjazd pow iatow y Ch. 
D. B ył on n iespodziew an ie  liczny ; przybyło nań 
bow iem  około 150 delegatów  z 38 różnych m iej­
scowości powiatu. Św iadczy to  bow iem , że m ozol­
na  p ra c a  p. posła B ry ły  je s t  na leżyc ie  ocen iana 
w śród  szerok ich  w a rs tw  o b y w ate lsk ich  tego  o-

Ś redn iow ieczne p o jęc ie  m ieszczanina, k tó re ­
go zew n ę trzn ą  oznaką b y ł łok ieć i m ło tek  n ie  od­
pow iada  dziś zu pe łn ie  istocie rzeczy, a  n ie zu p e ł­
n ie  z resz tą  odpow iadało  i w ów czas. Bo p rzecież  
te n  sam  m ieszczan in  n a  cza,s w o jn y  zaw ieszał ło­
k ieć  i ze sk lep u  b ieg ł do baszty , b y  hakow n icą  
d zia łać  ta k  sam o w p raw n ie  ja k  łokciem  —. zatem  
o brona  m urów  rozsze rza ła  ju ż  w  średn iow ieczu  
zak res  dziiąłania m ieszczanina. B y ły  to jednak  
czasy  śc isłe j ró żn icy  stanów  i m ożna je  by ło  zno­
sić p rzed  w iekam i bez szkody  dla m iasta. D z is ia j 
w yłączność tak a , m ia ra  zew n ę trzn a , ta k  samo gubi 
znaczen ie  m ieszczan ina p rzedew szystk iem  d la te ­
go, że ci od łokcia  i m ło tka  gub ią  się liczebnie 
w  ogólnym, zespole m ieszkańców . D a le j  w p ły w  na 
k ie ro w n ic tw o  zarów no w  m ieście ja k  i państw ie  
p o s ia d a ją  obecnie w obec sz e ro k ie j d em o k ra ty z a ­
c ji  w szyscy, a zatem  zarów no in te lig e n c ja  ja k  i 
robo tn ik , zarów no p ra c u ją c y  ja k  i bezrobo tny , ba 
n aw et u liczn ik , ż y ją c y  ta k  ja k  p tac tw o  n ieb iesk ie , 
co n ie  orze an i sieje... R am y i zak res  po jęc ia  m iesz­
czan ina  rozszerzy ło  sam o życie, dziś bow iem  k a ­
żdy  m ieszkan iec  s ta ły  m iasta  je s t  m ieszczaninem  
— oto p ie rw szy  p rob lem  d la  o rg an izac ji czy m oże 
i p ow inna  ram y  sw ej o rg an iz ac ji ta k  bardzo  ro z ­
szerzać. b y  w  n ie j  w szyscy  pom ieścić się m ogli.

k rę g u  oraz, że idea  stro n n ic tw a  Ch. D . cieszy się 
n a leży tem  zrozum ien iem , g łębokiem  poczuciem  
i w ie lk ą  sy m p a tją . Po d w u le tn ich  o b jazd ach  p. 
posła B ry ły , k tó ry  sam  u rząd z ił i p rzem aw ia ł na 
180 zeb ran iach  p raca  d a je  odpow iednie  rez u lta ty .

Na z jazd  p rzy b y li p. poseł Stefan Bryła i p. 
radca Józef Łukasiew icz ze Lwowa.

Zjazd zagaił p. Siw ak, poczem  w y b ran o  p re ­
z y d ju m  z jazdu , w  sk ład  k tó reg o  w eszli pp. 
Szafran, pani radczyni Bujakow a z Sam bora, p. 
Iw ańczyszak z Biskow ic, p. Radomski z R adłow ie 
i p. B ojko z Łąki. N astępn ie  p rzem ów ił p. B ry łą
0 p o trzeb ie  łączności w szystk ich  P o laków  na  K re ­
sach, dzięk i k tó re jb y  m ożna ła tw ie j w y jść  z t ru d ­
nego po łożen ia  ekonom icznego.

N astępn ie  om ów ił sy tu a c ję  w e w n ętrzn ą  i ze­
w n ę trzn ą  p aństw a ja k  też  p o ru szy ł w ie le  sp raw  
żyw o tnych  i ak tu a ln y ch . M ówcę nagrodzono  ser- 
decznem i ok laskam i. D ru g i re fe ra t  w ygłosił p. Łu- 
kasiew icz  z w łaściw ą sobie sw adą o p ro g ram ie  
C h. D. w sto sunku  do zagadn ień  ekonom icznych  
w łościan  i m ieszczaństw a poczem  w y w iąza ła  się 
d y sk u sja , w  k tó re j p rzem aw iało  szereg  m ówców.

P oniew aż o rg an izac je  Ch. D. w  pow iecie  Sam­
b o rsk im  b ardzo  w zrosła , zaś czas w y borów  do 
ra d y  p ow ia tow ej jeszcze n ie  nadszedł, p rze to  u- 
zupełniomo ty lk o  is tn ie ją cą  rad ę  pow iatow ą przez 
w y b ra n ie  do n ie j  nast. członków : X. Patryn
z Sam bora, X. N ycz z W oju tycz, X. Czuryk z Ła- 
now ic, o raz pp. Iw ańczyszak z B iskow ic, Cliomiak  
z Brześcian, D obrow olski z C zyszek, K ołodziej 
z W ięckow ie, W och z O lszan ika , Sorówka ze 
S trza łkow ic, Radomski z Radłow ie, Łopusiewicz 
z U herzec, Biliński z K ołow ania, Bojko z Łąki, 
Kurimfel z W olicy  P o lsk ie j, M ichalewicz z D oro- 
żowa, W ow szyn z Sadkow ic.

Z am y k ając  z jazd  p. S iw ak  podziękow ał se r­
decznie obecnym , a  zw łaszcza pp. posłow i B ry le
1 rad cy  Ł ukasiew iczow i za p rzy b y c ie . Po obra-

Pow iedzm y od razu  nie. N ie b y ło b y  dobrze, by  
w szyscy  m ieszkańcy  m iast m ogli znaleźć m iejsce  
w  o rg an izac ji, gdyż ona  m a b y ć  m ózgiem , m usi 
zatem  sk ład ać  się z p e w n e j e lity , ja k  to  z resz tą  
m a m ie jsce  w e w szystk ich  in n y ch  zrzeszeniach . 
M uszą zatem  być pew ne og ran iczen ia  o b ję te  p e ­
w n ą  ideą, a zatem  re lig ja  lub narodow ość, gdyż 
to je s t  w łaśn ie  dziś p rzy w ile je m  zw iązków , że do­
b ie ra ją  sobie członków  je d n e j  w ia ry , czy jednego 
ję z y k a , a b y  tern le p ie j m ogli się porozum ieć, a b y  
m ieli ja k  n a jw ię c e j p u n k tó w  stycznych . O to jed ­
na  zapora , n ied o zw ala jąca  n a  zszeregow anie  
w szystk ich  m ieszkańców  m iast. D rug im  m ie rn i­
k iem  n a leżen ia  do o rg an iz ac ji m usi być  tw ó rczy  
c h a ra k te r  członka. W szak o rg an izac ja  ma tw o ­
rzy ć  ty p y , sam a zatem  m usi b y ć  tw órczą , n ie  może 
zaś spełn ić  tego  zadan ia , je ś li posiada  w  sw em  ło­
nie jed n o s tk i p aso ży tu jące  — oto d ru g a  g ran ica. 
K to zm ieści się w  ty ch  dw u g ran icach , m oże u b ie­
gać się o m ie jsce  w  poczcie cz łonkćw  s to w arzy ­
szenia. D a le j m usi n as tąp ić  seg reg ac ja  ze w zględu 
n a  in d y w id u a ln e  cechy  c h a ra k te ru  jednostki. 
C złow iek  p ija k , człow iek  len iw y , w yciska  pew ne 
p ię tno  na  in n y ch  członkach  o rg an izac ji, a p rz e ­
dew szystk iem  w y ra b ia  j e j  na zew n ą trz  ta k ą  w ła ­
śnie op in ję , ja k ą  re p re z e n tu je  sam. T u ta j  ju ż  za-
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dacii odby ł p. poseł B ry ła  szereg  k o n fe re n c ji z po­
szczególnym i delega tam i w  sp raw ach  o rg an iza ­
c y jn y c h  i osobistych.

Niebezpieczeństwo niemieckie.

Przez 150 la t W ielkopolska i Pom orze polskie 
by ły  w niew oli p rusk ie j. P ru sacy  w szelkiem i spo­
sobam i sta ra li się zniem czyć te ziemie odw iecznie 
polskie, p rzysy ła li u rzędn ików  i kolonistów  n ie­
m ieckich, posunęli się aż do w yw łaszczan ia  P o la­
ków. K azali się dzieciom  polskim  uczyć w szkole 
po niem iecku naw et religji. Jednak  im  w iększy b y ł 
ucisk, tem  goręcej płonęły  serca d la Polski uciśnio­
nych. W reszcie Bóg zlitow ał się nad  Polską, p rz y ­
szedł rok 1918. R osja odepchnięta przez Niemców 
daleko na  zachód b y ła  bzsilną a  w ojska niem ieckie 
i au s trjack ie  załam ały  się, pogrom  ich sta ł się w i­
docznym . W tedy Po lacy  chw ycili za broń  i p rzepę­
dzili N iem ców i A ustrjaków , k tó rzy  nas na  odchod- 
nem  u raczy li w o jną  uk ra iń ską . W r. 1919 p aństw a 
zw ycięskie w y ty czy ły  granice zachodnie Polski, 
W ielkopolska i Pom orze choć nie w  całości wró>- 
ciły  do Polski a pow alone N iem cy m usia ły  podpi­
sać tra k ta t  w ersalski.

Lecz N iem cy nie mogli się pogodzić z m yślą, 
że zm uszeni zostali oddać zrabow ane podczas roz­
biorów  ziemie polskie, z boleścią w idzą, że te zie­
m ie pom im o d ługoletn iej germ anizacji pozostały 
polskiem i i czeka ją  ty lko  na p ierw szą sposobność, 
ab y  je  w raz  z Śląskiem  polskim  napow ró t zabrać. 
U rzędow nie m usieli jed n ak  siedzieć cicho, i nie 
odzyw ać się ze sw ym i zam iaram i, dopóki F rancuzi 
zajm ow ali m iasta  nadreńskie. G dy  wreszcie w tym  
roku  F rancuz i p rzed  term inem , oznaczonym  w tra k ­
tacie w ersalskim  w ycofali swe w ojska  z N adren ji, 
w tedy  m inister niem iecki T rev iranus publicznie 
ośw iadczył, że N iem cy dążyć  będą  do u regu low a­
n ia  g ran icy  sw ej w schodniej, do odzyskan ia  k u ry -

d\a,nie k ierow niczego  organu , b y  p rzy jm o w ać  ty l ­
ko ta k ie  jed n o stk i, k tó re  p rzy n io są  ja k ie ś  w a rto ­
ści do zespołu, do k tó rego  na leżeć  p rag n ą . Zasad­
niczo je d n a k  pow inno  się znaleźć tam  m iejsce  za­
rów no dla in te lig en ta  ja k  i robo tn ika .

Domaga, się tego  bow iem  i życie, to  w szech­
w ładne  ciąło p raw odaw cze. R ozw ażm y bow iem  
syn  p an a  Józefa... to p a n  dr. Józef... czy  d la  niego 
m a ją  być  zam k n ię te  b ra m y  tego  T ow arzystw a, 
do k tó rego  n a leża ł o jc iec  p rzez  całe  la t dz iesią tk i 
d latego , że u z y sk a ł stop ień  dok to rsk i. A lbo inny  
w y p a d e k  gorszy  syn  p a n a  M ichała, k tó re m u  się 
n ie  poszczęściło w  życiu w sk u tek  ró żn y ch  w a ru n ­
ków , od niego n iezależnych , m usi na ch leb  ciężko 
za rab iać  ja k o  ro b o tn ik  — czyż zatem  on m a być  
w y k re ś lo n y  ze społeczności d latego , że został ty l ­
ko ro b o tn ik iem ?  Nie p rz y jm ie m y  żadną m ia rą  ta ­
k ie j k la sy fik a c ji, bo z resz tą  zarów no tego in te li­
gen ta  ja k  i ow ego ro b o tn ik a  los zw iązał z m ia­
stem  i dobro  ogólne leży  m u ta k  samo n a  sercu  
m oże często i w ięcej, an iże li sam em u b u rm is trz o ­
wi. R ozszerzenie  zatem  ram  S trze ln icy  i o tw arc ie  
szerze j j e j  w ró t je s t  koniecznością  odrodzenia, te j  
zasłużonej in s ty tu c ji.

C h c ia łb y m  jeszcze  zw rócić szczególną uw agę 
n a  p o trzeb ę  i ro lę  in te lig e n c ji w  o rgan izac jach .

ta rz a  polskiego. T ak  N iem cy n az y w a ją  nasze Po­
m orze, k ra j  rdzennie  Polski, gdzie Niem ców jest 
ty lko  2 0 W praw dzie T rev iranus dodał, że m yśli, 
żq się to stan ie  w  drodze pokojow ej, ale  przecież 
i N iem cy się nie łudzą, że im  oddam y dobrow olnie 
po lską  ziem ię w  n iew olę. Nasz m in is te r  Zaleski 
zapro testow ał przeciw  m owie T rev iranusa  i ośw iad­
czyli, że żaden rząd  polski nie zgodzi się na  odstą­
p ien ie Niemcom  jak ie jko lw iek  części te ry to rju m  
polskiego. N iem cy w iedzą o tem  dobrze, ale ciągłem  
zadaniem  rew izji .g ran icy  w schodniej chcą p rzy ­
gotow ać op in ję  pub liczną  E u ropy  n a  tą  chwilę, 
gdy  czu jąc  się na siłach zechcą gw ałtem  zajm ow ać 
na  pow rót zrabow ane podczas rozbiorów  części 
Polski. N a w ojnę z N iem cam i m usim y być  p rzygo ­
tow ani, w ybuchnie  ona p rędze j czy później. A że 
chodzi tu  o niepodległość O jczyzny  a  p rz y n a j­
m niej o je j  całość, obow iązkiem  w szystk ich  Po la­
ków  jest przysposobić obronę O jczyzny.

W  r. 1920 obroniliśm y z pom ocą Bożą Polskę 
p rzed  bolszew ikam i, ale uczyniliśm y to pod hasłem , 
„w szyscy na  fro n t“ . Pow stał rząd  koalicy jny , w szy­
stk ie s tronn ictw a podały  sobie rękę d la  obrony O j­
czyzny. T eraz grozi nam  niebezpieczeństw o z za­
chodu od Niemców, obow iązkiem  praw ego P o laka  
je s t dążyć do zjednoczenia w szystkich  sił polskich 
d la  sku tecznej obrony przed  przem ożnym  n iep rzy ­
jacielem . R ząd  i opozycja  m uszą podać sobie rę­
ce d la dobra Polski, p rasa  polska pow inna naw o­
ływ ać  do zgody, w p a ja ć  w naszych  czyteln ików  
nie n ienaw iść do rządu , lecz p rzedstaw iać  czy te l­
nikom  konieczność poniechania  sporów , konieczność 
zgody, ab y  naród  polski zjednoczony jed n ą  m yślą  
ra tu n k u  O jczyzny  b y ł k ażd e j chw ili p rzygo tow any  
do odparc ia  w ojsk  najezdn iczych  niem ieckich.

Prof. dr. T liullie senator.

O na tam  być  m usi, gdzie są ja k ie ś  p rob lem y , gdyż 
ona n a jp rę d z e j te  p ro b lem y  ro zw iązu je , a życie 
obecne sta je  się ta k  zaw iłe, ta k  skom plikow ane, 
że p rob lem ów  m am y ty le  ile  dn i w  roku , a  często 
i w ięcej. P o trzeb a  zatem  ab y  ja k ą ś  sp raw ę  ro z ­
s trzy g n ą ł członek  danego zrzeszen ia , k tó rem u  n a  
se rcu  leży je j  dobro, n ie  k toś obcy, d la k tó rego  
is tn ie je  ty lk o  sp raw a  o d eb ran ia  h o n o ra r ju m  za 
rad ę  i w skazów kę. W reszcie  ro la  in te lig e n c ji m a 
po legać jeszcze  n a  czem ś innem  — je ś li do z rze ­
szenia  w e jd ą  i robo tn icy , m usi k toś n im i k ie ro ­
wać, m usi ich k toś u rab ia ć  na  ogólną m odłę typu , 
ja k i  sobie d an a  o rg an iz ac ja  p o staw iła  ja k o  w zór 
i w końcu zn iknąć  m usi określenie Szczepanow - 
skiego m ieszczan in -ko łtun , m oże zgodne to  z p r a ­
w dą w la tach  80 je d n a k  n ie  w  dobie dz is ie jsze j.

O to  m yśli, ja k ie  n a su w a ją  mi się p rz y  ro zw a­
żaniu  zagadn ień  m ieszczaństw a, oto tro sk a , k tó ra  
k ie ro w ać  m usi obyw atelem , p rag n ący m  rów now a­
gi w  p raw ach  i obow iązkach  w szystk ich  dla do­
b ra  rów nież  nas w szystk ich .

Dr. Marjan W olańczyk
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Konsolidacja stanu średniego.
R ew ja dorobku rzem iosła polskiego.

O rganizow anie się rzem iosła, k tó re  stanow i 
is to tn y  rdzeń  w arstw  s tanu  średniego w e w szyst­
k ich  społeczeństw ach, znakom icie p rzyczyn ić  się 
może z jed n e j strony  do podniesienia ogólnego po­
ziom u życia gospodarczego, a  co zatem  idzie i do­
b roby tu , z d rug ie j s trony  do p rzyw rócen ia  rów no­
w agi społecznej ta k  w ybitn ie  zakłóconej przez 
w ojnę i je j  skutk i.

W  tem  pow szedniem  ju ż  z jaw isku  organizow a­
n ia  się i konsolidacji rzem iosła, k tó re  zrozum iało 
sw oją doniosłą rolę w  życiu  gospodarczem  i spo- 
łecznem , P olska b y n a jm n ie j nie z n a jd u je  się na  
szarym  końcu. P rzeciw nie naw et, n a  kongresie 
rzym skim  ja k i  odbędzie się we w rześniu  b. r. rze­
miosło polskie będzie mogło b y ć  dum ne z owoców 
w łasnej p racy , k tó ra  w  ciągu ostatn ich  la t w y k a ­
zała szeroki rozm ach, rzetelność i żyw e tem po.

O rgan izacy jne  w ysiłk i polskiego rzem iosła zo­
gniskow ały  się w  działalności zjednoczenia, s tanu  
średniego, na  którego zjeździe w  dn iu  18 kw ietn ia  
1926 roku  w W arszaw ie po raz  p ierw szy  w ystąp iło  
na  szerszej aren ie życia  społecznego i gospodar­
czego.

W  następnych  la tach  zjednoczenie s tanu  śred ­
niego organizow ało w iele z jazdów  rzem ieślniczych,
0 charak te rze  bądź  to  ogólno - k rajow ym , bądź  też 
lokalnym . U w ieńczeniem  ty ch  w szystk ich  zjazdów  
b y ł kongres dekertow ski w  dn iu  1 g ru d n ia  ub ie­
głego roku  w W arszaw ie, k tó ry  stał się o lbrzym ią 
m an ifestac ją  całego polskiego m ieszczaństw a, a w 
k tó rem  ta k  w yb itną  rolę odegrało nasze rzemiosło.

D ziałalność Z jednoczenia s tanu  średniego o b u ­
dziła  żyw e zainteresow anie sp raw ą rzem ieślniczą 
zarów no w śród  społeczeństw a ja k  i czynn ików  rz ą ­
dow ych. Rzemiosło dzięki te j  p rac y  dojrzało  do 
odegrania sam odzielnej roli w życiu  gospodarczem
1 społecznem.

Ow ocem  ty ch  p rac  było  nadan ie  rzem iosła sa­
m orządu gospodarczego, k tó ry  stanow i podw alinę 
przyszłego rozw oju  p ro d u k cji rzem ieślniczej w  Pol­
sce. Rów nocześnie B ank  G ospodarstw a K rajow ego, 
zain icjow ał akc ję  k redy tow ą d la  rzem iosła, k tó re j 
celem jes t p rzyśpieszenie  m echanizacji, e lek try fi­
k ac ji i o rganizacji p ro d u k cji rzem ieślniczej.

Zainteresow anie sp raw ą rzem ieślniczą, obecnie 
w inno być  b a rd z ie j jeszcze pogłębione w śród spo­
łeczeństw a i czynn ików  m iarodajnych .

Ja k  w iadom o bowiem , N iem cy, k tó rzy  w pełni 
docen iają  znaczenie p ro d u k cji rzem ieślniczej, do­
k ład a ją  w szelkich sta rań , ab y  podnieść w  P ru ­
sach W schodnich rzem iosło sw oje n a  n iebyw ały  
dotychczas poziom , co w raz ie  zaw arcia  tra k ta tu  
handlow ego, stanow ić będzie pow ażną groźbę d la 
polskiego rzem iosła, a  pośrednio i d la  całokszta łtu  
naszego życia  gospodarczego.

W  dn iach  20 — 22 w rześnia  br. odbędzie się 
w R zym ie I. M iędzynarodow y Kongres Rzem iosła, 
na  k tó rym  rep rezen tow anych  będzie 20 państw , 
w  te j liczbie i Polska.

Kongres rzym ski będzie p ierw szą p róbą  kon­
solidacji rzem iosła n a  teren ie  m iędzynarodow ym  
i stanow ić będzie dalszy  k rok  w dziele organizow a­
n ia  się rzem iosła w  poszczególnych państw ach.

A by więc jesienny  kongres rzem iosła w  R zym ie 
ba rd z ie j jeszcze pogłębił w  Polsce zainteresow anie 
sp raw ą rzem ieślniczą i zrozum ienie, że bez silnego 
i nowocześnie zorganizow anego rzem iosła niem a

zdrowego organizm u gospodarczego, an i rów now agi 
społeczno-- politycznej.

Ja k  się dow iadu jem y, n iek tóre  łzb y  Rze­
m ieślnicze zam ierza ją  w ysłać n a  ten  kongres do 
Rzym u sw ych przedstaw icieli. P ożądanem by było, 
b y  Lw ów  rów nież m iał tam  swego rep rezen tan ta .

S a s z a  w  A m eryce  p o d n ie s ie  c e n y  z b o ż a .

W  ok resie  pow szechnego b iad a n ia  i s tw ie rd za ­
nia w rolnictw ie „położenia bez w y jśc ia“ — nagle 
sam a p rzy ro d a  p rzyszła  św iatow em u ro ln ictw u  
z nieoczekiw aną pom ocą i w yw ołała  ten  efek t,
0 którego osiągnięcie napróżno  w alczy ły  p aństw a
1 społeczeństwo.

K rótko  m ów iąc zapanow ała  susza w  A m eryce 
i ograniczyła p rzestrzeń  u ro d za jn ą , bardzo  w y ­
datnie.

W ogóle — nie w iedzie się coś A m eryce w zbo­
gaconej n a  w ojnie. Los ja k b y  n a ig ry w ał się z je j  
dobrobytu . P rzed  dw om a la ty  ka ta s tro fa ln a  po­
wódź srodze do tknęła  sześć n a jb a rd z ie j u ro d za j­
nych stanów , w  roku  ubiegłym  ju ż  nie p rzy roda, 
lecz ludzk ie  stosunki spow odow ały potężny  k rach  
na  giełdzie, k tórego sk u tk i do tąd  jeszcze odczu­
w a ją  S tany  Zjednoczone a w raz  z niem i i cały  
św ia t gospodarczy. O becnie posucha zru jnow ała  
setki tysięcy  gospodarstw  rolnych.

W środkow ych s tanach  A m eryki Północnej 
tem p era tu ra  w cieniu sięgała p rzed  tygodniem  55 
stopn i C elsjusza; zboże, łasy, ogrody, pastw iska, 
p lan tac je  baw ełny  p raw ie  na  p n iu  spłonęły. W  za­
chodniej W irg in ji litr  w ody sprzedaje  się po 30 do 
50 groszy. Słońce p raży  niem iłosiernie, rzeki i s tru ­
m ienie w ysychają , ziem ia popękała  ja k  skorupa. 
W  wielu m iejscow ościach nie notow ano deszczu 
od 15 m arca. N a nic zdały  się udoskonalenia tech ­
niczne, n a  nic w szelkie p róby  i pom ysły  wywofa- 
rfia „sztucznych  deszczów “ za pom ocą fa l elek­
trycznych . P osucha trw a.

O becnie m ożna ju ż  m niej w ięcej określić sy ­
tu ac ję  gospodarstw  ro lnych  w o lbrzym iej połaci 
k ra ju  do tkn ię te j posuchą. O fic ja ln y  kom unikat 
p re z y d e n ta  H oovera, k tó reg o  n ie  m ożna posadzić 
w  ty m  w y p ad k u  o przesadę, stw ierdza, że urodza je 
zostały pjoważnie zniszczone; n a  szw ank  został n a ­
rażony  dobrobyt m iljona rodzin, 2 i ćw ierć m iljona 
koni i m ułów , 6 m iłjonów  sz tuk  b y d ła  rogatego, 
12 m iłjonów  sz tuk  n ierogacizny pozostało bez p a ­
szy czyli przeszło 12 proc, ogólnego s tanu  posiada­
n ia byd ła . C eny  b yd ła  z pow odu b ra k u  paszy  
spad ły  do nienotow anego dotychczas poziom u. 
O grom ne rzeźnie i fab ry k i konserw  p rzesta ły  wo­
góle nab y w ać  bydło  d la sw ych przetw orów . N a­
tom iast ja rz y n y  i p ro d u k ty  m leczne w zrasta ją  
w cenie. Jeśli władz;om nie uda  się opanow ać w zro­
stu  drożyzny, sk u tk i je j  — szczególnie dla m iast — 
mogą być  fata lne. S tra ty  poniesione z pow odu po­
suchy przez S tany  Zjednoczone, obliczone są na 
przeszło m ilja rd  dolarów  t. j. przeszło dziew ięć 
mil ja rd ó w  złotych polskich. T ak i ju ż  jest pow o­
jenny  stan  rzeczy, że k lęski jednych  k ra jó w  w y ­
k o rz y s ta ją  k ra je  drug ie .

A m erykańsk i ry n ek  zbożow y m a bezpośredni 
i dom inu jący  w p ływ  na  ksz ta łtow anie  się cen zbo­
ża w Europie. W obec pew ności, p raw ie, że ceny 
zboża podniosą się w  A m eryce — m usim y się li*- 
czyć z tak ąż  zw yżką cen na  zboże w  Europie, co 
stanow czo spow odow ałoby popraw ę w  rolnictw ie,
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a  co za t-em idzie w  ca łe j kon ju n k tu rz e  gospodar­
czej E uropy , a Polski — jak o  k ra ju  rolniczego — 
przedew szystkiem .

O bok usiłow ań stw orzenia b loku  państw  
ag rarnych  celem obrony ro ln ictw a, w posusze am e­
ry k ań sk ie j rolnictw o polskie uzyskałoby  d la  sie­
bie sk u tk i bardzo  pożyteczne i doniosłe.

Sytuacja polityczna.
Zjazd radomski. — U stąpienie p. Sławka. — Mar­
szalek Piłsudski prem jerem . — N ow y m inister  
bez teki. — Sabotaż ukraiński. — Potrzeba zjed ­

noczenia. —- Trzecia niespodzianka.

Sierpień w  polityce k ra jo w e j p rzyn iósł dw a 
w ydarzen ia : z jazd  w R adom iu i zm ianę na s ta ­
now isku  p rem jera . Do z jazdu  radom skiego op in ja  
pub liczna  p rzy w iązy w ała  w ielkie nadzie je  — spo­
dziew ano się d ek la rac ji p rogram ow ej sfer rz ą ­
dzących, p rzyp isyw ano  zjazdow i doniosłe znacze­
nie polityczne. Tym czasem  z jazd radom ski p >- 
'■•limo obecności m arszałka  P iłsudskiego, mimo p rze­
m ów ień p rem jera  S ław ka i generała  R ydza Śm i­
głego — m ia ł c h a ra k te r  u roczystości „ fa m ilijn e j”. 
O b jaw  ten  m ożna uw ażać  za dodatn i — nikom u 
nie odpow iadano — nikogo nie chciano d rażn ić  
widocznie. N astąp iło  złagodzenie nastro jów  — 
w obecnym  stanie rzeczy bardzo  pożądane. W krótce 
po zjeździe rozeszły się pogłoski, że dn ia  15. V[11 
ukaże sę dek re t P rezyden ta  o rozw iązan iu  Izb — 
pogłoski jed n a k  okazały  się p lo tką.

O p in ja  społeczeństw a polskiego w zburzona 
m owam i m in istra  niem ieckiego T rev iranusa  (o czem 
m ow a na  innem  m iejscu) i zbrodniczym i wystę- 
pow aniam i sabotażystów  uk ra iń sk ich  — przesta ła  
się chwilow o in teresow ać kw estją  rozgryw ki m ię­
dzy  rządem  a opozycją.

D opiero  23 sierpień  p rzyniósł n iespodziankę: 
ustąp ien ie  p. S ław ka i zapow iedź objęcia przez 
m arszałka  Piłsudskiego stanow iska p rem jera . M ar­
szałek po odbyciu  konferencji z P rezyden tem  
R zp lłe j ośw iadczył gotowość objęcia s te ru  rządu  
przyczem  zastrzegł sobie, że pozostaw i gabinet 
pod w zględem  personalnym  niezm ieniony z doda­
niem  jednego m in isterstw a bez tek i d la swego m ę­
ża zau fan ia  ppu łk . Becka.

D ekre t P rezy d en ta  z dn ia  25. V III. p rzyn iósł 
nom inację nowego gabinetu . C zy  sy tu a c ja  istotnie 
zm ieniła się? Zostali ci sam i ludzie a więc nic za­
sadniczo n ie  u legn ie  zm ianie. Z apow iada się rząd y  
„silnej rck i“ —- ale te  zapow iedzi są znane od 
4 lat. R ząd  przechodzi od. zasady  „silnej rę k i“ do 
coraz „siln iejszej" ale to co mogło być istotnem  
zagadnieniem  w r. 1926 obecnie już  trac i n a  a k tu ­
alności. D ziś silną rękę należałoby  okazać w  jed n e j 
sp raw ie  a m ianow icie wobec gw ałtow nych o b ja ­
w ów  zbrodniczego sabotażu  ukraińskiego. P o li­
ty k a  sfer rządzących  wobec nacjonalistów  u k ra ­
ińskich okazała się b łędną  — rozzuchw aliła  ich. 
M niejszości narodow e w Polsce a specjaln ie w o­
ju ją c y  U k ra iń cy  pow inni się dow iedzieć, że w  P a ń ­
stw ie Polskim  m uszą być lo ja lnym i obyw atelam i 
polskim i a w szelkie w y b ry k i an typaństw ow e spo t­
k a ją  się zaw sze z surow ą karą . Ta sam a zasada 
„silnej ręk i“ bardzo  b y łab y  pożądaną w polityce 
zagran icznej wobec w ojow niczych  w ystąp ień  i de- 
k la ra c y j niem ieckich. O d za jść  g ran icznych  
przez w ojnę hand low ą i „groźne“ m ow y T revira-

nusa  p row adzi n iedaleka  droga do pogotow ia wo­
jennego.

Społeczeństw o m usi się zjednoczyć w pogoto­
w iu wobec w rogów  W schodu i Zachodu. W  te j 
p rac y  nad zjednoczeniem  społeczeństw a polskie­
go — rządow i p rzy p a d a  ro la na jp ie rw sza  i  n a j­
w ażniejsza!

C zy  jed n a k  pow stanie  gab inetu  w  k tó rym  
rolę decydu jącą  będzie m iał człow iek ta k  now y 
i m łody ja k  ppu łk . Beck a wreszcie czy  trzecia  
n iespodzianka sierpniow a, k tó rą  jest w yw iad  m ar­
szałka Piłsudskiego udzielony  posłow i M iedziń- 
skiem u — przyczyn i się do spokoju  i zjednocze­
n ia  społeczeństw a? „AVywiad“ M arszałka P iłsud ­
skiego robi w rażenie przygnęb iające.

Kącik obywatelski.
Socjaliści —kom uniści — anarchiści.

(Program gospodarczy).

P rzy czy n ą  pow stan ia  poglądów  socjalistycz­
nych, kom unistycznych i anarch istycznych  jest 
p rzedew szystk iem  sk ra jn e  przeciw ieństw o m iędzy 
bogactw em  a ubóstw em , w ie lka  zależność ludzi 
p racu jący ch  od k ap ita łu , często też zam ącenie p u ­
blicznego poczucia praw nego przez rew olucję. G dy 
w XIX w. rozw inął się potężnie w ielki przem ysł 
w tedy  niepew ność egzystencji p ro le ta rju sza  jego 
w yzbycie  się uczucia  rodzinnego  i p a tr jo ty c z n eg o  
— b ra k  poszanow ania  t ra d y c ji  p rzy czy n iło  się do 
tego b y  w śród  p racu jący ch  m as obudzić poczucie 
swego s tan u  i p rzyna leżnośc i. O drzucając tra­
dycje  narodowe i w yznaniow e łączą się p ro le- 
ta rju sze  w szystk ich  k ra jó w  w m iędzynarodow ą 
zw artą  organizację socjalistyczną.

(Socius w  języku  łacińsk im  znaczy  tow arzysz). 
Socjaliści, w  m iejsce p ryw atnego  gospodarstw a 
z w olną konku renc ją , opartego n a  sw obodnem  dzia­
łan iu  ludzi, chcą w prow adzić  społeczna Organi­
zację gospodarstw a, znieść w łasność środków  p ro ­
d u k cy jn y ch  a ziemię i k a p ita ł zam ienić n a  dobra 
wspólne. Socjaliści u w aża ją , że w w alce ekonom icz­
nej zw yciężają  nie jednostk i lepsze i pod w zglę­
dem  społecznym  b ard z ie j w artościow e, ale n a j ­
silniejsze, najp rzeb ieg lejsze i na jbezw zg lędn ie j­
sze. Jedynym  sposobem  sprow adzen ia  rów ności 
ekonom icznej i spraw iedliw ości społecznej jest 
zaniechanie w olnej konkurenc ji i zorganizow anie 
zbiorow ej gospodarki społecznej o p a rte j na zasa­
dach  przym usow ych. W  ten  sposób socjalizm  d ą ­
ży do rozszerzenia kom petencji pow stan ia  na  całe 
życie ekonomiczne.

K om uniści, propagu jąc y  ideę wspólności dóbr 
czyli równego udziału  każdej jednostki w dobrach 
św iata, sto ją  zasadniczo n a  w spólnej p latfo rm ie  
z socjalistam i.

O ile kom uniści dążą do zniesienia w łasności 
p ry w a tn e j, wspólności p ro d u k cji i konsum cji o ty ­
le n iem a po trzeby  oddzielnego trak to w an ia  ko­
m unistów  i socjalistów .

Różnica m iędzy kom unistam i a socjalizm em  
polega na odrębnej tak tyce.

A narchiści zgadzają  się z socjalistam i i kom u­
nistam i co do k ry ty k i dzisiejszego u s tro ju  ale w  p ro ­
gram ie dalszym  różnią  się od nich.

P rag n ą  oni w spółżycia i rozw oju społecznego 
zapom ocą dobrow olnych  um ów  z w ykluczeniem  
państwa podczas gdy  socjaliści i kom uniści
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u p a tru ją  w  zbiorow ej organ izacji p ro d u k cji i  kon- 
sum cji przyszłość i rękojm ię szczęścia narodów . 
W  rezu ltac ie  ta k a  sam a zabójcza tru c izn a  o trzech  
różnych  nazw ach.

listę kandydatów i stańcie w obronie polskości waszego 
miasta a tem samem polskości naszego państwa na kresach.

Korespondencje.
Busk. Nowe wybory do gminy. Społeczeństw o nasze 

w niedługim: czasie m a dokonać uzupe łn ia jących  w yborów  
do rad y  gm innej. M ianow icie w  dniu  10 s ie rpn ia  br. przez 
w ylosow anie ustąpiło  24 radnych  a m iędzy niem i aż 9-ciu 
rusinów.

R ada dotychczasow a aczkolw iek urzędow ała trzy  la ta , 
nie może się niczem  pochlubić. W e w szelkich sp raw ach  do­
tyczących uporządkow ania m iasta a w ym agających  także 
i w kładów  pien iężnych  zajm ow ała stanow isko opozycyjne. 
D latego też w ygląd  zew nętrzny  m iasta  nie u legł zm ianie 
na lepsze; ulice ja k  d aw n ie j ta k  i dziś pełne są b ło ta i nie­
m ożliwe do p rzebycia ; b ra k  chodników  na u licach śród­
m ieścia a k ład k i z desek pow ykręcane; sp raw a ośw ietlenia 
elek trycznego  w  m ieście n iezałatw iona, aczkolw iek p rąd  
e lek try czn y  je s t w m iejscu ; niem a dotąd p lanu  re g u la cy j­
nego m iasta  a ry n ek  nadal cuchnącem  bagienkiem . Za cza­
sów te j ra d y  dziwnem złożeniem  w ypadków  przez k ilk a  
m iesięcy rządził gm iną Ukrainiec Wanio, k tó ry  po litykę 
ru ską  w prow adzał do gm iny. Z początku chciał urzędować 
po polsku i po rusku, ale to się nie udało. P rzy  n ap ra w ia­
niu u lic  w m ieście zaczął roboty  od ;u licy  w iodącej z rynku  
do cerkw i i na budow ę te j  drogi w łożył ogrom ne sumy 
a w dodatku  źle zbudow ał i trzeba  będzie ją  przerab iać . 
Około swego domu, daleko na przedm ieściu zaczął budo­
wać gościniec, nawet zwieziono kamień, a ulice ważniejsze  
pomijał.

O becnie przychodzi czas, ab y  do ra d y  gm innej w Bu­
sku w eszli ludzie u zn a ją cy  po trzebę chodników , dobrych  
dróg, elek trycznego  św iatła  etc., a  z d ru g ie j strony , ab y  nie 
dopuszczono do rządów gminą czynników ruskich. Busk 
jest miastem o przeszło (>0 procent polskiem, a dotąd mieli 
większy w pływ  na rządy gminą rusini. aniżeli Polacy. 
W radzie było zadużo rusinów . Istniał taki fakt, że w ra­
dzie gm innej zasiadał ruski proboszcz i rabin, ale polskiego  
proboszcza nie było. Sądzić należy, że te raz  un ikn ie  się d a ­
w nych błędów  i Polacy w szyscy razem się złączą, zw łasz­
cza po tak smutnych doświadczeniach rządów gminą przez 
rusinów. (Smój)

Od Redakcji. W ytycznym  kierunkiem i hasłem naszego 
pisma od założenia jest zgoda i zjednoczenie się wszystkich  
Polaków na kresach we wszystkich sprawach narodowych.

D latego w uzupełn ien iu  te j  k ró tk ie j ko respondencji 
p rzypom inam y O byw atelom  Polakom  w Busku, że nam nie 
wolno się sprzeczać, dzielić a już najbardziej kłócić i w al­
czyć ze sobą zwłaszcza w tak ważnych wypadkach jak w y­
bory do Rady gminnej.

Ostatnie wypadki mordów, napadów, rabunków, pale­
nia dobytku i owoców naszej pracy udowadniają, że przed 
sobą mamy nieprzejednanego i zaciętego wroga, który nie 
przebiera w  środkach, który chce zruszyć podstawami 
i zburzyć byt naszego państwa.

Dlatego O bywatele Polacy w Busku niechaj głos tro­
skliwego o polskość waszego miasta korespondenta nie bę­
dzie odosobniony. Rzućcie — jeśli istnieją zwady i kłótnie, 
poświęćcie am bicyjki n iekiedy bardzo partykularne i oso­
biste i do wyborów do Rady gm innej pójdźcie solidarnie 
razem. Stwórzcie jako O bywatele Polacy jeden front, jedną

Obchód Cudu nad Wisłą w M ilatynie Nowym.
W niedzielę 24. 8. po sum ie miał senator Thullie w y­
kład  z powodu dziesięciolecia C udu nad W isłą w sali Stow. 
Młodzieży polskiej w M ilatynie Nowym. Sala by ła p rze­
pełniona. Obecni by li zastępca starosty  w Kamionce Stru- 
miłowej M azurkiewicz, superjor OO. M isjonarzy ks. B. So- 
baw a, w ójt W oźniacki, nauczycie lka p. Thulliów na, z oko­
licznych ziem ian p. Bułtarew iczow a i p. Thullie, wreście 
mieszczanie, m ilatyńscy. Mówca skreślił dzieje w ojny  bol­
szewickiej przed 10 la ty  i stw ierdził, że zw yciężyliśm y z po­
mocą Bożą ty lko dlatego, że wszyscy Polacy bez różnicy 
stronnictw  stanęli razem  ram ię p rzy  ram ieniu dla obrony 
O jczyzny. W końcu m ówca omówił niebezpieczeństwa gro­
żące nam  obecnie ze strony  Niemiec, k tórym  żal, że musieli 
oddać zrabow ane p rzy  rozbiorach ziemie polskie i żądają  
pod nazw ą rew izji granic zaboru, czysto polskiego Pomorza. 
Dobrowolnie go nie oddam y, więc prędzej czy później grozi 
nam  w ojna z Niem cami. Jeżeli chcem y w te j p rzysz łe j 
wojnie z pomocą Bożą zwyciężyć i obronić całość i nie- 
podlegloość O jczyzny, m uisiny tak, ja k  przed dziesięciu 
laty , utw orzyć jeden fron t przeciw  nieprzyjacielow i, w szyst­
kie stronninctw a polskie pow inny zaprzestać w zajem nej 
w alki i zjednoczyć swe usiłow ania dla obrony O jczyzny 
w tej pow ażnej chwili.

Na zakończenie obecni wznieśli okrzyk na cześć P re­
zydenta Rzeczypospolitej, na cześć dowódców podczas woj- 
ny  bolszew ickiej, naczelnego wodza, jego szefa sztabu 
i innych generałów i wszystkich obrońców O jczyzny. O d­
śpiewaniem  ro ty  zakończyła się ta  podniosła uroczystość.

Janów. D nia  25 bm. odbyło się w sali m ag istra tu  
w Janow ie zebran ie Cb. D., na k tó re  p rzy b y ł p. poseł 
Bryła. Przew odniczył Ks. Kanonik Lachiewicz. P. poseł 
B ryła przedstaw ił sy tuację  polityczną i gospodarczą oraz za­
dania Cli. D. w państw ie, poczem rozw inęła się długa d y ­
skusja. Na zakończenie dziękowano serdecznie P anu  Po­
słowi za przybycie.

Miłość wszechświata.
Jestem  k o b ie tą : m am  duszę i serce,
W k tó re  .tchną ł S tw órca w szechpotężną miłość. 
W idzę św ia t w  p roszku  w k a ż d e j gw iazd  isk ierce . 
I kocham  życia  g łęb ie  i zaw iłość.

K ocham  m ó j n a ió d  b itn y  i zw ycięsk i,
L ata try u m fu  n a ro d o w e j chw ały ,
D ni jego  sm utków , u p ad k ó w  i k lęski... 
M iłością m o ją  ob ję łam  św iat cały!

K ocham  to w szystko  co godne k o ch an ia :
Zapał m łodości i starość bezsilną,
R ozkosz p o w itań  i sm utek  rozstania...
B u jność m łodzieńczą i ciszę m ogilną.

K ocham  p rzy ro d ę : j e j  cuda  i czary ,
W alkę  żyw iołów  i spokó j w  n a tu rze ,
W zlo ty  podn iebne — i k lęsk i Ikarów ...
Kolce c ie rp ien ia  i m iłości róże...

Kocham  ty ch  w szystk ich , co c ie rp ią  w  m ilczeniu... 
D ucha ludzkiego upadki i w zlo ty ,
C iche zasługi, zapom niane  w  ciieniu...
I w szystk ie  lu d zk ie  bóle i tęskno ty .

Jadwiga G oslkowska.
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